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vvać, pracować...). W ogólnym jednak Języku 
literackim ani porównuję, ani wykonuję, ani 
tsż porównujący,., nie pyły i nie są używane. 
W  ostatnich dopiero czasach pojawiają się one 
i w tutejszych pismach, a od czasu do czasu 
słyszym y je też i w mowie niektórych jedno­
stek. Zarowno wszakże mówiący jak i piszący 
nie zdają sobie sprawy z tego, że postaci słów: 
i  o r ó w n n ję ,  wykonują, wyrównują. przekonują,., są 
to prowincjonalizmy w języku ogólno-polskim 
nieznane, i dla tego uważane są za nowotwory 
gwarowe, niepotrzebnie wplatane do polszczyzny 
literackiej, zamiast dotychczas używanych: p o ­
równywam, wykonywam, wyrównywają, prze- 
konywają.-

Oto kilka orzykhdow  użycia tych nowych 
postaci w toku opowiadania:

„Siblję na ogół p o r ó w n u j ą  z żywo 
tryskającym  zdrojem " ( am ast w ogóinym ję­
zyku- porównywają).

„Naaużycia d o k o n u j ą  podagienci kilku 
koncesjonowanych agientur i rozliczne agien- 
tury pokątne... przepruwadzają przez granicę 
i w y k o n u j ą  na nich naniebny. wyzysk* (zam: 
dokonywają • wykonywają).

„W ola silna słusznie w walce o byt p o ­
k o n u j e  słao rvch“ (zam: Dokonywa).

„W łaściwie nie prawa rządzą, iecz ludzie, 
którzy te prawa w y k o n u j ą ;  stąd i najlepsze 
prawo wieie m orę szkodzić, gdy wykonawcy 
są źli i źle je w y k o n u j ą " .

„Regestry złoczyńców utrzymywane były 
w sądach prawa polskiego, przedewszystkim 
zaś w sądach grodzkich, w y k o n u j ą c y c h  
njrysdykcję krym inalną". I t. p.

Postaci takie, jak: porównuję, dokonują, 
wykonują, wykonujący... uważamy za nowotwo­
ry bynajmniej nie wskutek jakiejś niechęci do 
wszystkiego co nowe, ale jedynie dla tego, 
że język nasz literacki, który zwykliśm y nazy­
wać poprawnym, zgoła ich nie potrzebuje; po­
siada bowiem w swym bogatym skarbcu po­
staci słow inne, oddawna wyrobione, ogólnie 
przyjęte, tradycję przekazane i przez pierwszo­
rzędnych pisarzy wyłącznie używane, że przeto 
niema żadnego słusznego powodu, by się form 
tych pozbywać dla ustąpienia miejsca nowo- 
to/orom prowincjonalnym

A d a m  Ant. Kryński

K S I Ą Ż K I .
ZYUMONT STRASZEWICZ. Od czego zależy bogać- 

fwo narodów. Warsz 192' Wyd. Ligi Pracy.
Wykazuje tu autor, że głownem i jedynem źró 

om bogactwa je.it praca. O ile nierna pracy, nic nie 
r,c mogę robotnikom nieustanne strajki, saDotaże i ter­
rory. 'Za przykład bierze Hnglj'ę i porównywa pracę 
L ngielską i polską. Gayby przenieść Poiaków dc An- 
.-jiji. to Anglja zubożałaby; gdyby u nas jamieszkali 
Hhgfecy ze iwolm systemem pracy, to kraj by się 
•wzDogacii.

ALEKSANDER ROTHERT, J a H  system p ła c y  sto­
s y  -aS w dz is ie js z y ‘h warunkach, —  Wydaw. Ligi Pracy. 
Warsz. 1921.

Rozprawa ti>, oparta  na zasadach m atem aty- 
ćznyct, bada sposoby wynagrodzenia robotnika w taki 
sposób, aby i pracownik był należycie zaspokojony 

'.i wydajność pracy urosła i przedsiębiorca miał gcdzi 
we zyski. Rozważano tę sprawę w rozmaity sposób 
zwłaszcza w Anglji i w Ameryce. Coraz bardziej 
w-: yscy są przeciwni płacy zwanej „drrówka," gdy/ 
daje ona najniklejszy rezultat Lepszy znacznie jest 

■ system „od sztuki" lub system „na akord," gdzie, jest 
■większa odpowiedzialność robotnika. Istnieje też sy­
stem akordowy kwadratowy. Wszystkie te sysłen'\ 
są ooarte na obliczeniu stosunku czasu do pracy. Po­
zatem istnieją systemy premjowe Ganta Halsey’a 
i Taylora. Te ostatnie systemy ostre krytykowali so- 
r ;aliści. a jednak Lenin zaleca system Taylora i w Char- 
kowskiem Towarzystwie Elektryczności został on przy­
jęty. Jest to jedna z b. niewielu fabryk w Rosji, któ­
ra daje niezłe rezultaty. Autor rozprawę swoją ilustru­
je tablicami graficznemi, a nadto daje ciekawą tablicę 

• liczbową porównawczą rozmaitych systemów płacy ro­
botniczej. Dowiadujemy s ię- że i u nas są fabryki, 
które wprowadziły system Ha!sey’a lub Taylora i wca­
le  dobrze ha tem wyszły. Inny jeszcze system obmy­
ślił amerykanin Letch, '■obornik; jest to system parla­
mentarny,, o ktoiym mówi, pr. W. Lutosławski w książ­
ce: Bądźmy ludźmi.

STRAJKACH. —  Wydz. Ligi Pracy, Warsz. 1921-
Kiika pod jędnvm tutułem połączonych roz­

praw. Autorzy mówią tu o prawie do strajku, o )eqo 
swobodzie i o nadużyciach ze strony robotników jak: 

' sabotaż terror wzglęcem tzw. ‘am/strajków o krzyw­
dź,e, jaka z Dowodu strajku dzi< je się najuboższym 
i niewinnym ludziom, np, w razie strajki gazowni, 
wodociągów, tramwajów; o strajkach kryminalnych 
(w szpitalu, w aptece). Bardzo ciekawy jest rachunek 
anglika Snowdena, przywódcy parłj' rr-botniczei. Obli­
cza on, że jeżeli w *“iągu sześciu ani 1000 robotników 
stra>kuią po 48 godzm —  razem przepada na wieki 
wartość 48 tysięcy godziri, która już l.kdy me zmar­
twychwstanie Choćby robotnicy zarobili na tem przy 
puśćmy jeden szyling dzienme, to jednak strata owych 

' niewyprucowanych godzin jest tysiąc razy większa.

FRYDERYK M. SMITH. 11)

Z A I R A
(Romans kryminalny marokański).

Przełoży! S. 1F.

Savary przeżegnał się. — Nakrył,śmy jego 
zwłok1 i pozostawiliśmy na łasce osu i żołnie 
rzy sułtana —  któż to może jednak wiedzieć 
czy nie przetrząsnęli jego kieszeni?

—• Podpbnięjszem ao prawdy wydaje mi 
się, ze p,erścień przy nim pozostał, W każdym 
razie musimy sie o tem upewnić, później do­
piero zastanowimy się, w jaki spiosób będzie 
można odzyskać listy.

Najpierw musimy skończyć porachunek 
r  naszym przyjacie em, później pojdziemj obo­
je szukać piei ścienią,

—  Nie uczynisz tego, ten człowiek eto mnie 
należy. Walczył i narażał życie za mnie na da­
chu i na ulicy i broniąc mnie, został raniony.

Wielu innych ludzi walczyło już za ciebie, 
a nigdy z takim zapafem nie podnosiłaś ich 
zasług —  d rv i! francuz.

— I wielu innych będzie jeszcze walczyło 
za mnie — odparła młoda . kcoieta zimno. 
W każdym razie jego nie tkniesz.

— A kto mi zabroni?
— Je st rrcim  gościem.
Iluż tu juz bawiło, jako twoi goście, a nie 

zawsze wychodzili stąd cało. Młodej dziew­
czynie krew uderzyła do głowy z hamowanej 
wściekłości, a ręka pobiegła w stronę stanika. 
Ale opanowała się szybko, oparła, n.edbale w krze­
śle i uśmiechnęła do swego vis a vis.

—  Ostatecznie, cóż ty z nim zamierzasz 
uczynić, ze się tak o niego troszczysz? Zako- 
cnaia3 się w n in  chyba? Nie, to można um­
rzeć ze śmiechu! Zaira Collet zadurzona w pierw­
szym lepszym błaźnie. Ktoby to mógł pomy­
ś l e ć —  szydził Savary. Zaira siedziała ną po­
z ó r  zimna i spokojna, ale w duszy . jej kipiało 
od tłumionego gniewu, całą siłą woli powstrzy­
m yw ać się, aby nie przyskoczyć i nie z dopić 
paznogei w twarzy przeciwnika. Jednak raz 
jeszcze nadludzkim wysiłkiem woii pohamowa­
ła sit,  ’ Spojrzała zalotnie w oczy Savary’ęmu 
■ oparła pieszczotliwie rękę na jego ramieniu.

—  Dajmy pokój tym swarom. Alfonsie — 
wymówiła łagodnie. Mamy do załatwienie waż­
niejsze sprawy. Pomyśl tylko, w co się ODróci 
całe nasze przedsięwzięcie, jeżeli się obecnie 
poróżnimy.

—  Dobrze, n'e będziemy się kłócić, ale 
ped warunkiem ze będziesz rozsądna

—  Więc nie ustąpisz mi praw do tego 
człowieka?

— . Kochasz go —  wyrzucił z pasją —  i dla­
tego właśnie zabiję go Nie stanie między na­
mi, jak to w swoim czasie usiłował zrobić 
3ompa.rd

—  Coż za snueszna zazdrość. Czy z po­
wodu tego człowieka podejmiesz waikę nawet 
ze mną,?

(Iczynię to. Z zimna krw«a zabiję cię, 
gayż jeżeli nie będziesz moją, nie będziesz ni­
gdy niczyją. Ach! Zairo! dlaczego dręczysz 
i męczysz mnie tak . strasznie? Dlaczego po­
przednio dawałaś pozory, że Bompard riie jest 
ci obojętny? Dlaczego teraz bierzesz tak na­
miętnie stroną tego człowieka? T y , i ja tak 
wiele już dokonaliśm y wspólnie. Czemu ciągle 
na nowe wystawiasz mnie tortury?

Pogardliwy uśmiech przewinął się dokoła 
jej ust. *

— Robisz zawsze i muchy słonia i zaw­
sze chwytasz cała rekę, gdy ci się podaje 
jeden palec. Ta wieczna zazdrość, to nie do 
wytrzymania. . ,

—  A ty korzystasz z każdej sposobności, 
aby mnie dręczyć.

—  Nie dręczę cię. Chcę tylko Dostawić 
na s w o je n r—  to mówiąc wyciągnęła nóż.

— Chcesz więc naprawdę podjąć walkę 
za m ną?.—  zawołał, blady z wściekłości. Ostrze­
gam cię tyiko, że szanse sa przeciw topie. Se­
lim stanie po mojej, a nie do twojej stronie, 
a wątpię czy z naimi dwoma dasz sobie radę. 
Stali tak czas jakiś naprzeciw sieDie, mierząc 
sie zimnym, wyzywającym wzrokiem. W koń­
cu kobieta ustąpiła. Tak, isfotnie, wynik mógł­
by być wątpliwy — powiedziała —  dajmy więc 
temu pokój. Znalaziam ' inny sposób. Zagra­
my w karty o jego życie. —- | nie czenając 
odpowiedzi, wyjęła z szuflady talję kart i zaczę­
ła je wolno tasować. —  Każde z nas wyciąg­
nie jednę kartę — , m ów ić — jeżeli wyciągniesz 
wy ższą kartę, niż ja, życie iego będzie nalegało

do ciifoie. Jeżeli ja wyg n-n, przyrzekam ci, 
zu jeszcze tsgo lanka o ;jj,.'z ie  do Gibialtaru. 
Mężczyzna z-da vał się niedowierzać i ociągał 
się z odpo .vb d ;i j, popat zr.ła mu znów bystro 
w oczy i no chwili zm ięd. ' W gruncie oba Aiiał 
się jej, a ona wizaziała o tem. AJp.gdy w kc*n- 
cu_ Skinął 'głow ą potakująco, rzuciła karty na 
stół. • :

-— Mis — zamiast c ią in ąć karty, zagrajmy 
lepiej w ki ści. O ile pamięt *m, szcz ąścia s t r y ­
ja ci zawsze przy tej grze. Zg cL? i?zuc?my do 
trzech razy.

— Dob ze, zagrajmy w ho śri —  rgodził Się
— W takim razie pój-dę ja  pizy jeść.
Wst' ła. Zanim zaoial ,się zo-jento vać, cc

zemierza uczynić, zanim oc donął ze zdziwi -nia, 
szyoko wsłinęła się do niszy, opuszczając za 
so ą firankę: Zerwał się natychmiast; rzucił ta 
zi ;ń ę fcyi.io co skręconego papierosa i jednym 
susem skoczy* a j /  wejść za/ ni ą ale o .a już 
powracała trzymając kubek z kost.sa.ni.

—  Śpi teraz — powiedziała szeptem. —* 
Jeżeli cbcLsz go zabić, nie wywołując nowej 
wa!k< i ooorti, to radzę ci, nie budź go.

Firanka pozostała uchylona, zajrzał w ęc 
do wnętrza niszy, a widząc postać wyciągnięte, 
na otomanie, mrucząc powrócił na dawne n r - j- 
sce przy stole, .Murzyn siedział ciągle w swoim 
kocie nieruchomo, jak posąg z bronzu; gdy ich 
napadł wspólny nieprzyjaciel, szedł w pomoc 
Bor oughsowi, ale obecnie by! zupeinie po 
stronie Savarv'e jjb.

—  Czy cncesz rzucaC pierwszy? —  zapy­
tała młoda kobieta, siedząc już również na 
dawnem miejscu. —  Nie, zaeżynaj ty — zapro­
ponował.

—  Jestem  przesądna i 'n ie  łubie rzucać 
pierwsza odparia. — Ty zaczynaj.

—  Szatan z ciebie, n if kobieta —  sarknął 
niecieipiiwie. —  Ty wvmyś ifaś całą tę hecę, 
więc zaczynaj same. —  W takim razie, niech 
karty rozstrzygną- kto ma rzucać pierwszy.

— Niechże i tak Kędzie. Kto wyciągnie 
niższą kartę, ten zaczyna

Wyeągną* kartę i pokazał dziesiątkę. Z ko­
lei ciągnęła Zai a —  w f jej ręce ukazała się 
dwójka.

—  Ty więc zaczynasz —  zaśmiał sie iro­
nicznie, poaając jej kubek. Potrząsnęła nim 
szybko i gwałtownym ruchem rozsypała kości 
ne stole, tak, że jedna spadła i potoczyła się 
na podłodze.

—  Rzucasz jeszcze raz —  zauwazył Sava- 
ry sucho, podnosząc kostkę. W yrzuciła powtór­
nie: pizea niemi na stole uoadły jedynka i dwie 
czwórki. Dwie czwórki włożyła z powrotem dc 
kubka, pozostawiając jedynkę ma stole, potrzą 
snęła znów kubkiem i wyrzuciła — na stole 
ukazały się jedynka i trójka (Jsta francuza roz­
chyliły się, a cała fizjonomja stężała w niemem 
oczekiwaniu, adv znów włcżyła trójkę do kub­
ka i gotowała się do trzeciego, rozscrżygającęgr 
rzutu. Ale i tym razem kostka podrzucona ?byt 
gwałtownie zaczęła wirować tam i z powrotem 
od jednego rogu stołu do drugiego, aż w koń­
cu znalazła się na ziemi.

—  Rzucasz, jak smarkacz —  ofuknął-
—  Jestem  zdenerwowana — . broniła się. 

ałe równocześnie^po jej twarzy przewinął się 
uśnrach Wyrzuciła na nowo i na kostce uka­
zała się dwójka. Mężczyzna roześmiał się zło­
śliwie.

—  Dwie jedynki i dwójka — powiedział.
Następnie uiął kubek potrząsnął nim ener­

gicznie i wywrócił nad stołamą wypadły trzy 
czwórki, zakiął ze złości. Młooa kobieta oparła 
się wygodnie w krześle i zaśm iać krótko

—  Jeszcze niema nic straconego —  ża­
chnął się wyrzucił powtórnie, tym razem pa­
dły .szóstka i dwie piątki. Niecierpliwie cisną) 
dwie piątki z powrotem potrząsnął i rzucił po 
raz trzeci: jedynka potoczyła się i stó ięła 
w miejscu, aruga kostka taczała się i kręciłz 
przez chwilę, obracając na jedną, to na diugą 
stronę i ostatecznie zatrzymała, ukazując rów­
nież jedynkę.

Dwie jedynki i szóstka —  zawołał, wybu­
chając glośnyrn śmiechem. W ygiąłem ! —  i ude­
rzył pięścią w stół z taką sifą. że kości pod- 
s k o c z  Ty w górę. —  Ja k  słusznie zauważyłaś, 
szczęście mi sp-zyja przy grze w kości. ‘ !

—  Wygrałeś! —  powto-zyła sucho kobieta
—  Czy tv go kochasz, Zairo, czy nie ko­

chasz? —  badał.
-■ A choćbym go nawet kochała —  rzę 

kła powśta;ąc —  teraz nie ma to już żadnegc 
znaczenia. \ ,

(C. d. n.)


